
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Komunikaty
Zw iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Zebranie ogólne
Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G raficzn ych  i  W y d a w n ic zy ch  

n a P o lsk ę  Z a ch o d n ią  z s ied z ib ą  w  P o z n a n iu

odbędzie się 

w czwartek, dnia 8 października r. b.

po p o łu d n iu  o g o d z in ie  3
w  lokalu  zw iązkow ym  w Poznaniu, przy St. R yn ku  4.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. K om unikaty.
2. Sp raw a przystąpienia do nowo tworzącego się 

Zrzeszenia w szystkich Zw iązków  Gospodarczych 
Polsk i Zachodniej, celem obrony interesów  prze­
m ysłu  krajow ego.

3. Omówienie „C ennika i w aru nków  p racy".
.4. W ybór jednego członka do R ad y „W spólnoty".
5. W olne głosy.

O ile zebranie nie będzie dość liczne, odbędzie 
się w  pół godziny potem zebranie ponowne, m iaro- 
dawcze bez wzlędu na liczbę obecnych.

  Sekr. gen. K ryg.

W sprawie drukarń urzędowych.
W szystkich naszych członków i czytelników  w ca­

łej Polsce prosim y o podanie nam  w interesie całego 
pryw atnego przem ysłu graficznego adresów  znanych 
im drukarń  państw ow ych i innych urzędowych, ja k  
w ojew ódzkich, starościńskich , policyjnych, m ag i­
strackich  itd.

Sekr. gen.: K ryg

O porządku i czystości w drukarni.
P raw dy, m ające w ielk ie znaczenie dla zawodu 

naszego, niedosyć często w ygłaszam y, by one, że się 
tak w yrazim y, przeszły zawodowcowi w krew  i ciało. 
Czytam y o powyższem  niejedno w pism ach facho­
w ych, a jednak n atrafiam y na drukarnie, w których 
co do porządku i czystości w iele pozostaje do życze­
nia. Sądzim y, że w yw ody następne przyczynią się 
chociaż częściowo do uzdrow otnienia stosunków  
w drukarniach  naszych.

Jeden z fachow ców  pisze:
W pierw szych latach po ukończeniu nauki pra­

cowałem  w jednej z w iększych drukarn i, która w praw ­
dzie nie znajdow ała się w ub ikacjach  odpowiednich, 
jednakże pomimo rozm aitych braków , to jest ciasno­
ty i n iew ystarczającego ośw ietlenia, praca była przy­
jem na, ponieważ panow ały w n ie j: w z o r o w y  p o ­
r z ą d e k  i c z y s t o ś ć !

Nie widziano tam ani zakurzonych lub zaryb io­
nych zbiorników  pism , tym  m niej desek ze sto jącym , 
a raczej zw alonym  układem . R egały  i zbiorniki pism  
oznaczone były alfabetem  i num eram i, wobec tego nie 
trudno było znaleźć odpowiedni zbiornik lub formę 
na desce, ponieważ każdą rzecz lub przedm iot po uży­
ciu umieszczono na oznaczonem m iejscu.

Ogólne czyszczenie odbywało się dwa razy w ro­
ku, to jest w iosną i jesien ią  w ściśle oznaczonych 
dniach. N aprzykład  w W ielką Sobotę zaprzestano 
z pracam i bieżącemi. Uczniowie i towarzysze w yn ie­
śli w szelkie zbiorniki pism  na podwórze, by je odku­
rzyć. Pracę tę w ykonano zapom ocą dym aczki, po­
nieważ nie m iano jeszcze wtenczas do dyspozycji 
dzisiejszych aparatów  ssących.

Następnie usunięto wypróżnione rega ły  i m iejsce 
ich oczyszczono i w ytarto m okrym  płatem . M aterjał 
leżący pod regałem  w ybrano, przyczem  znaleziono 
n ieraz zagubione pieniądze, sztylety, pincety itp. Cza­
sem, lecz bardzo rzadko, n atrafia ło  się n a  paczuszki 
„ryb ek ", które przez leniw ca ukryto pod regałem . 
Lecz biada temu przestępcy, gdy został przez „stare­
go" zdybany. D alsza bytność jego w d ru karn i była 
w tenczas niem ożliwa.



Podczas pracy tej w sali sk ładaczy również i pe r­
sonel w sali m aszyn  zajęty był oczyszczeniem wszel­
k ich  k ą tó w  i kącików, przyczem dość często znalezio­
no czcionki pozostałe po rew izjach maszynowych. 
M aterja ł ten zebrano i oddano n a ty ch m ias t  do roz­
biórki.

Aż do wieczora ukończono pracę czyszczenia d ru ­
karn i,  przyczem za trudn iony  był cały personel zak ła­
du. W zam ian  za pracę tę p ryncypał użyczył perso­
nelowi dzień wolny we w torek poświąteczny. W  dniu  
tym  ukazały  się kobiety i rozpoczęto ogólne szorowa­
nie w drukarn i .

Czyszczenie to powtórzono rów nież jes ien ią  w pe­
w nym  dniu  sobotnim, poczem nastąp iło  znowu św ię­
to w nas tępny  poniedziałek, co przyjęte było radośnie 
przez personel.

Nie jest mi w iadom em , czy zwyczaj ten do tych­
czas się zachował w odnośnej d ru k a rn i ,  skonsta to ­
wać jednakże mogę, że pryncypał zarówno i personel 
z w yn iku  pracy tej byli zadowoleni, a p raca  w n a ­
stępstwie była w szystkim  przyjem na.

Jeżeli ostatecznie niemożliwem jest we wszyst­
k ich  d ru k a rn iach  w pew nych odstępach czasu prze­
prowadzić gruntow nego czyszczenia, to jednakże ko- 
niecznem jest przeprow adzanie porządku  i czystości. 
Nie chcę tu ta j  niety łko zwrócić uw ag i n a  przepisy 
prawne, dotyczące d ru k a rn i ,  k tóre przez d ługą ilość 
la t  obowiązywały i k tóre dziś jeszcze są prawem , je ­
dnakże nie wolno nam  zapomnieć o tych w ym aga­
niach, k tóre się często zaniedbuje, w ogólności u t r u ­
dn ia ją  pracę i szkodzą na zdrowiu pracow nikom . Ró­
wnież nie chcę wrócić do spraw y porządku i czysto­
ści, k tóre to potrzebne są do u trzy m an ia  prawidłowej 
pracy; chcę tylko zwrócić uwagę n a  k i lk a  jak b y  b ła­
hych drobnostek, dotyczących nietyłko uczni, ale 
i towarzyszy, drobnostki, k tóre pracow nikow i uprzy­
jem n ia ją  pracę i n ie  szkodzą zdrowiu:

1. W  każdej dobrze u trzym anej d ru k a m i  zbior­
n ik i  z a o p a t r z o n e  b y ć  w i n n y  w n a p i s y  
z nazw ą pism a, stopniem  tegoż i num erem . Zbiorniki 
po użyciu ich należy w sunąć n a  miejsce przeznaczo­
ne, przez to zaniecha się zbytniego szu k an ia  i s tra ty  
czasu. Należy je przedewszystkiem  tak  wsunąć, by 
brzegi ich nie wystawały , jak  to się często zda­
rza. W ygląd w ystających zbiorników jest n ieładny 
i świadczy o lekkomyślności pracownika.

2. P rzegródki kw adra tow e i ju s tu n k u  zawsze 
w inny  być w e  w z o r o w e j  c z y s t o ś c i  u t r z y ­
m y w a n e .  Składacza, lubującego porządek, poznać 
można z tego ostatecznie, jak i  wygląd jest p r z e ­
g r ó d k i  s p a c j o  w e j  jego zbiornika. Regały regle t 
i sztabików niezawsze znajdziem y w należytym  
porządku, odpowiednim do pracy bez przeszkód. 
A przecież nie sp raw ia  tu ta j  żadnej trudności, by 
w nich należyty porządek utrzym ać, jeżeli sztabiki 
ładnie ułożymy, a nie, jak  to zwykle bywa, rzucam y 
jest w prost w przegródki, kalecząc je.

K w adraty , regle ty  i sztabiki, które gw ałtem  znie­
kształcono przez zniżenie ich we formie za pomocą 
m łotka, wkrę tociągu  lub sztyletu, p o w in n y . być 
p r  z e d r o z b i ó r k ą  w y r ó w n a n e  z wypuklizn  
i w ysta jących  okaleczeń za pomocą piln ika , k tóry  
w każdej d ru k a rn i  znajdow ać się powinien.

3. E w entua lne  znaki akcentowe, m atem atyczne 
i t. p., nie należące do zbiornika, nie rzucać w prze­
gródkę kw adra tow ą, na  deskę o k n a  lub gdziebądź, 
tak  samo czcionki leżące n a  ziemi, lecz w t e j c h w i ­
l i  r o z e b r a ć .  Jeżeli czas na to nie pozwoli, naten- !

Drukując linie poprzeczne
kosztu je  to  dużo czasu  i materjału. —

Tlafeży finje poprzeczne finjo- 
wać na „TUafej

małej,  bardzo  wydajnej dla k a ż d e g o  druka­
rza, który praw id łow o kalkuluje, l injarce.  

Łinjałury podłużne, z zw ykłem i i skom plikow anem i przerwami,  
m ogą  być na „Małej R e in h a rd tc e” również łatwo w ykonane.  

Jesteśmy z „Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni — 
tak  p isze  jeden  z naszych  odb iorców . I Pan będziesz zadowolony!

G. E. Reinhardt, Abt. Forste & Tromm 
Lipsk-Connew itz 108 a.

O f e r tą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

czas zbierzmy wszelkie te znaki, linje, czcionki i ułóż­
m y je chwilowo w  specja lnem  pudełeczku; nie zapom i­
na jm y  jednakże m ate r ja ł  ten  rozebrać, i to p r z y ­
n a j m n i e j  r a z  w t y g o d n i u .  P rzypom inam  so­
bie pew ną d rukarn ię ,  w której składaczom  nakazano  
powyższe, to jest pojedyńcze czcionki, które nie m o­
żna było w tej chwili uprzątnąć , zebrać n a  jedno 
miejsce, a w każdą  sobotę pewien sk ładacz  lub uczeń 
n a  odm ianę zajm ow ali się rozbiórką tegoż.

4. Bardzo wiele b ru d u  i kurzu , szkodzącego nam  
n a  zdrowiu, osadza się w d ru k a rn iach  z powodu n i e ­
d o s t a t e c z n e g o  m y c i a  f o r m .  Jeżeli formę 
taką, m y tą  ś rodkam i nieodpowiedniemi, powierzcho­
wnie tylko działającemi, o trzym am y do rozbiórki, n a ­
tenczas zabrudzim y przez pozostające resztki farby, 
mieszanej z kurzem  i pyłem papieru , nietyłko zbior­
n ik i nasze, ale nieraz pokaleczymy palce przez części 
zlepionego i spieczonego uk ładu , trudnego do roz­
biórki, a ostatecznie zarybiam y zbiorniki.

Niezbędne są tu ta j  dla usun ięc ia  tego dwa sposo­
by. By osiągnąć czystą formę, m usi ona być nietyłko 
z m y t a ,  i w y m y t a  w zagłębieniach swych z po­
zostałości b rudu , ale i d o b r z e  s p ł ó k a n a .  W d ru ­
gim rzędzie m u s im y  zbiorniki nasze, o ile się da, jak  
najczęściej s u m i e n n i e  w y c z y ś c i ć .

P ew n ą  niedogodność sp raw ia  n am  powłoka b ru ­
du, pozostająca n a  lin jach  po d ru k u  wielkich n a k ła ­
dów, k tó ra  przez mycie n ie  da  się usunąć . Linje takie  
najlepiej um ieścim y w naczyniu  zapełnione m n a f tą  
lub innym  odpowiednim  p łynem  i pozostawim y przez 
dłuższy czas, by mogły odmięknąć, potem wyłożyw­
szy je, dadzą się one n ie trudno  oskrobać i obetrzeć. 
T ak  samo postąpić należy z obwódkami rzędowemi, 
które przy obrazie swym n ab ie ra ją  tyle brudu , że 
przy nas tępnem  ich użyciu wcale się nie zgadzają 
w systemie. Przez oczyszczenie takie  przekonam y 
się o skuteczności tegoż.

5. Jeszcze słówko o zbiornikach p ism  utykanych . 
Jak  często w idzim y tu ta j  lekkom yślną  pracę poszcze­
gólnych osobników. Zauw ażym y tu ta j  nietyłko słowa, 
lecz naw et całe wiersze nierozebrane. Postępowanie 
takie nazw ać m ożna tylko lenistw em  i lekkom yślno­
ścią, ponieważ żaden ze składaczy nie może w  tym 
przypadku  twierdzić, że nie m iał czasu do porządnej 
rozbiórki. Czcionki, leżące w tak ich  zbiornikach, nie



wolno n am  unieść sztyletem lub pincetą ; najlepiej 
usku teczn i się to przez kaw ałek  drew ienka, stoso­
wnie zakończonego. Uczniom postępowanie takie n a ­
leży już wpoić od początku  nauki.

W szystko to, co tu ta j  wymieniono i zganiono, jest 
tylko pew ną częścią z zan iedbań  lekkom yślnych oso­
bników, k tórych  na tra fić  m ożna nieom al w każdej 
d ruka rn i .  Składacz, spełniający pracę swą z zamiło­
w aniem, w ypełniający sam okry tykę  względem siebie, 
zauważy n ie jedną pożyteczną rzecz przy pracy, która, 
przyswoiwszy ją  sobie, wpłynie n a  uzdrowotnienie 
s tosunków  i usunięcie n ieporządków w druka rn iach .

Szczególnie m łodszym  kolegom zw raca się u w a­
gę, przy każdej sposobności nie zaniedbywać porząd­
k u  i czystości. Niejeden z kolegów, którego w czasie 
n au k i  wzięto należycie w karby, odczuwa z pew no­
ścią dziś pożytek, jak i  osiągnął przez to, s ta jąc się 
człowiekiem, lubu jącym  się w porządku i czystości.

Gr.

„Idee”, obietnice i fakty.
(O „Związku Zawodowym D rukarzy  w Polsce11 

słów kilka...).
Mało jes t d ru k a rzy  w Polsce, k tórzyby in tereso­

wali się swoją organizacją , k tórzyby zas tanaw ia l i  się, 
co ona im daje, co żąda  wzam ian, — i n a  co wogóle 
is tn ie ją  organizacje zawodowe. Zwykłe za in tereso­
wanie przeciętnego d ru k a rza  kończy się z chw ilą  za­
p łacenia składki, k tó rą  często sk a rb n ik  oficynowy 
„wyciśnie11 z tygodniowej płacy. Co się potem dzieje 
i z organizacją  i z p ieniędzmi? To pytanie  ginie w od­
m ętach  kłopotów i trosk  codziennego życia d ru k a ­
rza... Lecz są  taicy, k tórzy  się tem  in teresują .  Z tych 
m a ła  g a rs tk a  tylko chcia łaby użyć organizacji  do jej 
właściwego celu: popraw y bytu  i zabezpieczenia człon­
ków  w postaci świadczeń zapomogowych. Lecz ta  
g a r s tk a  u s tąp i ła  lub opuściła ręce. Przyszli do w ła­
dzy ludzie inni; ludzie, k tó rzy  chcą  przeprowadzać 
w sposób demagogicnzy jakieś swoje „idee11 i „teorje11 
oraz robić eksperym enta  i „operacje11 s trajkow ej czy 
polityczno-partyjnej na tu ry .  Terenem  do tej „pracy '1 
dla tych ludzi jest o rganizacja  zawodowa. Robi się 
n a  niej doświadczenia eksperym entalne, a  „operacje11 
przeiprowaldiza się n a  jej członkach. Oczywiście ko­
rzyści to nie przynosi n ikom u, najwyżej s tw ierdza 
lub nie s tw ierdza „teorję11 tych opiekunów. — Ależ 
ludzie to nie żalby, n a  k tórych  m ożna robić ekspery­
m en ta  — stw ierdza jeden  z au to rów  hi storj i ru ch u  
robotniczego. I słusznie! Dlatego nad  tem  wszyst- 
kiem  należy się dobrze zastanowić- i przypatrzeć się 
tym  spraw om  bliżej z p u n k tu  w idzenia in teresów  d ru ­
karzy.

Mowa tu  oczywiście o „Związku Zawodowym D ru ­
karzy  i pokr. zawodów w  Polsce11, obejm ującym  dość 
szerokie pole dz ia łan ia  i uw ażającym  się za jedyną 
reprezentację  d ru k a rzy  polskich.

Pow stał  on w ro k u  1923 z centralizacji:  Polskich 
Związków D ru k a rsk ich  w b. Kongresówce, S tow arzy­
szenia D ru k a rzy  „Ognisko11 w Małopolsce i Związku 
D ru k a rzy  Polskich  n a  b. dzielnicę pruską . Siedzibą 
jego jest W arszaw a. P o m ija jąc  już ideołogję i prog­
ram  wyłącznie w alki klasowej, k tóre narzuca ł wszyst­
k im  swoim członkom, — rzućm y okiem wstecz, do 
okresu przed centralizacją , — i zas tanów m y się, co 
były w arte  obietnice, rzucane szerokim kołom d ru k a ­
rzy  przez „uśw iadom ionych k lasow o11 jego o rganiza­
torów... Obietnice, ze cenę k tórych  zniszczono różne 
kasy  zapomogowe w poszczególnych okręgach, byle­

by dopiąć swego: stworzyć poli tyczno-party jną o rga­
nizację d ruka rzy  i wcielić ją  do Klasowych Związków 
Zawodowych w celu... zasilenia  kasy  tych Związków 
przez płacenie haraczu  na  różne cele, nie m ające nic 
wspólnego z in teresem  drukarzy .

Ale powstało uznanie... towarzyszy par ty jnych  i 
jeszcze jeden tr iu m f „czerwonego p ro le ta r ja tu 11.

E ksperym ent się udał. Idylliczna zgoda pomię­
dzy Po lakam i, R usinam i, Czechami i Żydami, należą­
cymi do „O gniska11 w Małopolsce, którzy podobno 
wszyscy są socjalistam i, a przynajm nie j  ta k  im się 
zdaje — (jedyny u n ik a t  w  Europie, gdzie uw aża ją  się 
za socjalistów... naw e t  właściciele kopalń  oraz m a ­
ją tków  ziemskich) — ta  idylliczna zgoda pomogła 
w arszaw sk im  konsp ira to rom  do scentra lizow ania  
tego zw iązku i jednocześnie do... zniszczenia dobrze 
zorganizowanych kas  zapomogowych w  „O gnisku11 
malopolskiem. — Scentralizowano także Polskie 
Związki D rukarsk ie  w b. Kongresówce, narzuca jąc  
im s ta tu t  socjalistyczny. Trochę było tam  grym asów  
w Łodzi i W arszawie, ale w tej osta tn ie j  załatwiono 
się w ten sposób, że wykluczono z organizacji k i lk u ­
dziesięciu d rukarzy , gdyż nie chcieli oni... święcić 
1 m aja , no i byli za... senatem. Do Związku D ru k a ­
rzy Polskich  w  b. dzielnicy prusk ie j zastosow aną z 
góry już w yreżyserow aną metodę „straży przednich11, 
k tóre u rab ia ły  g ru n t  w Bydgoszczy, Grudziądzu i To­
ru n iu  i przegłosowały „twierdzę reak c j i11 — Poznań, 
opiera jący się centralizacji. A jak  przegłosowane — 
to święte. Na karności kolegów poznańskich, n aby­
tej w tw ardej szkole pruskiej, nie zawiedli się czer­
woni towarzysze, — użyli tę karność  do swoich ce­
lów... Centralizacja s ta ła  się fak tem  dokonanym .

I powstał „Związek Zawodowy D rukarzy  i pokr. 
zawodów w Polsce11 z okręgam i i oddziałami. Mię­
dzynarodów ka A m ste rd am sk a  zyskała jeszcze jedną  
organizację do w y k o n y w an ia  swych haseł... „Idea11 
zdaw ała  się trium fow ać.

Ale pozostały niezrealizowane obietnice!
Dobre (bo są i złe) kondycje w  W arszawie, K rako­

wie, Sosnowcu... — Cóż, k iedy „chińskich m u ró w 11 
n ik t  przełam ać nie zdołał. Mały przykład: — Kolega 
skąd? — Z Poznania. — My m am y  swoich: — Jak  to, 

j  przecież jestem  członkiem jednej organizacji  w  Pol- 
; sce! — Tak, ale... kolega nie tutejszy... I „kolega11 

z Poznan ia  odjechał z kwitkiem .
Cennik ogólno-krajowy! Było k i lk a  posiedzeń 

Zarządu  Głównego, uchw alono projekt, przesłano 
okręgom w celu poczynienia popraw ek — i koniec. 
Nareszcie wydano hasło: zawierać cenniki w poszcze­
gólnych okręgach! Bo w całej Polsce niemożliwe! 
W samej W arszaw ie jest k i lka  cenników i k ilkanaśc ie  
d ru k a rń  niecennikowych! W  Łodzi jeszcze gorzej! 
A Piotrków , Radom, Kielce... to nie te ren  d la  cennika.

Więc pocóż centra lizac ja?  W  czyim interesie? 
Chyba nie w in teresie drukarzy?..

Głupstwo! Klasowe Związki Zawodowe powięk­
szyły się o 2 tysiące członków!...

A zapomogi w razie bezrobocia, choroby, niezdol­
ności do pracy, podróżne, przeprowadzek, pośm ier­
tne wdów i sierót po drukarzach?... Odpowiedź na to: 
„Syndykaliści rew olucyjni mówią, że podczas choro­
by, kalectwa, bezrobocia, starości przychodzić z po­
m ocą pow inno sam orzutn ie  przejaw iające się uczycie 
b ra te rs tw a, a nie żadne „biurokratyczne" instytucje1) 
(t. j. k a sy  zapomogowe przy związkach). I to m ieli­
śmy. Mało to było żebraniny zapomocą okólników;

0 J. Kurnatowski: Robotnicze Związki Zawodowe.



z tej żebraniny dawało się jałm użnę drukarzowi, pła­
cącemu przecież wysokie sk ładk i do Związku. — Bo 
Centrala  tak  filozofuje: „To wszystko powinno dać
państwo; jesteśm y organizacją walki, a nie tow arzy­
stwa wzajemnego ubezpieczenia".

Bojowe hasło! Tylko, że życie realne przechodzi 
nad  niem do porządku dziennego.

Ale jakieś zapomogi chyba są? — Owszem. 
W szystkie sk ładki „zapewniają" członkom zapomogi 
z Centrali w razie bezrobocia aż... 1 zł dziennie (ostat­
nio 1,50 zł dziennie, bo to dla nieistn ie jących bezrobot­
nych); o ile Okręg m a, to dołoży, jeżeli nie ma, m usi 
i to wystarczyć... Jest jeszcze zapomoga podróżna aż 
4 zł dziennie, ale najwyżej za dwa dni tylko dwa razy 
w ciągu roku.

Więc na cóż idą składki członkowskie? — „Skład­
ki w syndykatach  rewolucyjnych idą jedynie i wy­
łącznie n a  s tra jk i ,  przytem  bezpośrednie korzyści lub 
s tra ty ,  jak ie  przynosi s t ra jk ,  mało obchodzą syndyka- 
listów rew olucyjnych"2). Ale to nie wszystko... Ze 
składek członkowskich rozdaje Centrala pieniądze na 
strajk rolny Związkowi Robotników Rolnych (P. P. S.) 
„Robotniczemu" (czytaj PPS-owskiemu), W ydziałowi 
„W ychowania" Dziecka i innym  instytucjom  „oświa­
towym"3), a na s tra jk i  d ru k a rsk ie  nak ład a  się od-
d zi e In e opodat k o w an ie .

* •

Jak  uczciwość — to uczciwość socjalistyczna n a ­
de w szy s tk o !

★ ★ ★

Nie dotrzym ano obietnic. Jedna  organizacja  d ru ­
k arzy  w Polsce s ta ła  się fikcją, bo stać się m usiała .  
Solidarność i jedność, a prowadzenie baranów  na 
rzeź — to różnica.

Zniszczono Związek D rukarzy  Polskich  w byłej 
dzielnicy pruskiej, ażeby na jego g ruzach  mieć żero­
wisko dla partji .  Zasiano ziarno n ienaw iści p a r ty j ­
nej wśród (brukarzy.

Oto jes t  b ilans „pracy" Związku Zawodowego 
D rukarzy  i pókr. zawodów w Polsce.

Obecnie jes t względnie dobra k o n ju n k tu ra  w za­
wodzie graficznym, lecz dobry gospodarz w la ta  t łu ­
ste za s tan aw ia  się nad  tem, co będzie w lata chude; 
gospodarz-Centra la  myśli oczywiście o grom adzeniu  
funduszów  n a  stra jk i ,  bo to przecież leży w jej p ro ­
gramie.

P rzew idu jący  i patrzący  dalej d rukarze  powinni 
się nad  tem wszystk iem  głęboko zastanowić, powinni 
wyciągnąć z tego konsekwencje i  pójść drogą własną,
drogą rzeczywistych in teresów  zawodowo-zarobko- 
wych.

Przewrotne „idee", niezrealizowane obietnice i 
druzgocące fakty  niech będą do tego k ro k u  pobudką.

G e d r o y c .

2) Tegoż autora.
3) „Wiadomości Graficzne" nr. 13, str. 1 i 2.

Z chwili bieżącej.________ ii

Państw owa Szkoła Sztuki Zdobniczej w Pozna­
niu. Nowy rok szkolny rozpoczął się 1. 10. 1925 roku. 
Działy: M alarstw o dekoracyjne i w itrażownictwo,
rzeźba, bronzownictwo, cyzelerstwo i złotnictwo, ce ra­
m ika, g ra f ika  i intro ligatorstwo, zdobnictwo, ba tik  
i k il im karstw o , ry su n ek  z n a tu ry  i akt. R ysunki 
wieczorne i w y k łady  teoretyczne jak  h is to r ja  sztuki 
i stylów itd. Informacyj udzieli sekre tarja t .

Pogłoski o „Gazecie W arszawskiej" sprawdziły  
się. „Gazeta W arszaw ska"  z 30 września br. kom u- 

j n ikuje, że łączy się z „Gazetą P o ran n ą"  i od 1. 10 uka- 
I zywać się będzie jako „Gazeta Poranna W arszawska",

wychodząca codziennie rano w przeciętnej objętości 
12 ko lum n druku .

Zbyteczne wydawnictwo M inisterstwa Skarbu.
W „Rzeczpospolitej" czytamy:

Od zeszłego roku  M inisterstwo Skarbu  wydaje m ie­
sięcznik pod tyt.: „Biuletyn Sta tystyczny" w języ­
kach francusk im  i angielskim .

Każdy num er biu letynu  zaw iera wyciągi z b i lan ­
su B anku  Polskiego, k u rsy  w a lu t  zagranicznych, ce­
ny towarów, wpływy i w ydatk i Państw a, handel za­
graniczny, n iektóre dane o produkcji itp.

Inform ow anie zagranicy  o naszych s tosunkach  
gospodarczych jest konieczne i tego kwest jonować 
nie m am y zam iaru .

Ale m u s im y  zwrócić uwagę na nieekonomiczny 
i n iewłaściwy sposób, w jak i to się robi.

Każdy nas tępny  n u m er  B iu le tynu  bynajm niej  nie 
daje rzeczy nowych, lecz zamieszcza przedruki (do­
słowne) m a te r ja łu  z poprzedniego zeszytu, z tą  tylko 
różnicą, że do  każdej ru b ry k i  dodaje się dwa lub trzy 
nowe wiersze.

PrzyCzem Biule tyn ukazu je  się zazwyczaj z du- 
żem opóźnieniem. M aterjał więc w n im  zaw arty  jest 
już przestarzały  i zbyteczny.

W arto  zauważyć, że jednocześnie Urząd S ta ty ­
styczny w ydaje co dw a tygodnie „W iadomości S ta ­
tystyczne", redagow ane po polsku i po francusku .

B iu le tyn  Min. Skarbu  najczęściej zawiera p rz e ­
druki z „W iadomości Statystycznych". Kem u więc 
jes t  potrzebne to drugie wydawnictw o?

Ale ni dosyć tego!
Ostatnio Biuletyn, dotychczas przeznaczony wy­

łącznie d la  zagranicy, zaczęto wydawać w oddziel­
nych  odbitkach po polsku, dołączając je do dziennika 
urzędowego Min. Skarbu.

Tak zrobiono z Biule tynem  Nr. 5—6.
Zachodzi pytan ie ,  jak iem u  ekonomiście i na co 

zdadzą się te wiadomości z m a ja  i czerwca, ogłaszane 
we wrześniu, a dawno już zużyte przez „Wiadomości 
Statystyczne".

P rzy tem  Biule tyn d ru k u je  się w dość dużym n a ­
kładzie, m asam i rozsyła się go bezpłatnie, a nieroze- 
słane egzemplarze u k ład a  się n a  kupy  w M inister­
stwie Skarbu.

Trzeba dodać, że redak to ram i tak  pożytecznego, 
potrzebnego i m ądrze redagowanego w ydaw nic tw a są: 
p. Szturm  de S trem  i p. Kobzakowski, k a ran y  sądo­
wnie z kodeksu  karnego.

M onumentalne wydawnictwo. Sekcja muzyczna 
„A kadem ji Niemieckiej" przygotow uje pierwsze k ry ­
tyczne w ydanie wszystkich kompozycyj Webera. 
Dzieje życiowe twórcy „Wolnego Strzelca" obejmie 
prawdopodobnie 16 tomów. Pierw szy tom ukaże się 
z okazji setnej rocznicy śmierci W ebera (26 czerwca 
1926 r.). Obejmować będzie n iedrukow ane dotąd je­
go opery młodzieńcz. W ydaw nictw em  kierow ać bę­
dzie prof. dr. Moser na czele szeregu wybitnych fa­
chowców muzykologów.

Mamy do umieszczenia natychmiast

składaczy, maszynistów, szweicerde- 
genów, introligatorów, nakładaczki. 
„Wspólnota Graficzna" Poznań, St. Rynek 4
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Introligatorstwo jako zawód kobiecy.
Częściowo z konieczności gospodarczych, częścio­

wo idąc za porywem  m ody, ch w yta ła  się kobieta już 
przed w ojn ą zawodów, których zw ykle chw ytał się 
tylko  mężczyzna. Kobieta staw ała  się pom ocnicą mę­
ża w w alce o byt.

Intro ligatorstw o leżało w yłącznie w ręku męża, 
dopiero w zrasta jąca  ko nk uren cja  zniew oliła do po­
m ocy żonę, ażeby podtrzym ać egzystencję lub ją  po­
praw ić. Szczególnie w m ałych w arsztatach w ym agał 
m ajster pomocy sw ojej położnicy; w yk on yw ała  ona 
prace lżejsze, ja k  falcow anie, szpilkow anie, zbieranie, 
n akład an ie złota, prace, których się nie k a lku low ało . 
S tąd  pochodzą te już historycznie tanie produkty in ­
tro ligatorstw a ręcznego. Inne przedsiębiorstw a, p ra­
cu jące  tylko z pom ocnikam i, m u sia ły  dotrzym yw ać 
k ro k u ; w  m iejsce członków rodziny m a jstra  wstępo­
w a ły  do w iększych w arsztatów  kobiety i dziewczyny, 
które w  ten sposób zarab ia ły  na życie.

Pom oc żony w w arsztacie drobnego in tro ligatora 
dziś już copraw da praw ie że zaginęła, sy tu ac ja  zm u­
sza ła  do' innych zarobków pobocznych, do handlu p a­
pierem  i przyboram i piśm ienniczem i. H andel ten 
przyniósł intro ligatorow i znowu zarobek na tych pro­
duktach in tro ligatorskich , które m u sp ecjalizacja  
w y rw a ła . Obsługę handlu przejęła praw ie zupełnie 
żona; handel przyboram i piśm ienniczem i w m n iej­
szych m iasteczkach prow incjonalnych leży przecież 
przew ażnie w ręku introligatorów , których żona i cór­
k i w yd ajn ie  w  tem  popierają. Tem sam em  pomoc 
żony jako  m ajstrow ej przeszła na pole, zupełnie dla 
niej odpowiedniejsze.

W ostatnich czasach zaczęto in troligatorstw o 
uw ażać jak o  domenę am atorstw a, w ozem się każdy 
bez w ielk iego trudu i talentu m ógł produkow ać. Stało 
się naw et modnem, aby m łoda dystyngow ana dam a 
w yu czyła  się u znajom ego in tro ligatora opraw y k s ią ­
żek. N aturaln ie, że zn ajdyw ało  się i pilne, u talen ­
towane kobiety, które naukę ta k ą  nie u w ażały  za za­
baw kę tylko, i w ten sposób u k azały  się niebawem  
wzorow o wyuczone in tro ligatork i, których prace 
w  pewnej dziedzinie nie potrzebow ały -się bynajm niej 
kryć  przed pracam i mężczyzn. Chociaż in tro ligatorki 
ja k o  sam odzielne rzem ieśln iczki rzadko się napotyka, 
to jed n ak  znajdu je się je w  w arsztacie ojca czy k re ­
w nego; posady w w iększym  w arsztacie un ika jesz­
cze, ponieważ pom ocnik nie chce jej uznać jako  siły  
pełnow artościow ej, a zw iązki zawodowe w um owach 
tary fow ych  sta ra ją  się upew nić, ab y kobiecie przy­
znać tylko pom niejsze prace.

Ze w zględów  zdrowotnych jest to w  porządku. 
Do w szystkich  prac w  intro ligatorni nie nadaje się 
i  s iln a kobieta, a o ile w ykon uje  zawodowo tylko lek ­
kie prace specjalne, w ów czas degraduje się ją  na 
zw yk łą  robotnicę. Inaczej rzecz się przed-stawia, je ­
żeli przyszłem u swem u mężowi stoi ra d ą  i czynem  
u boku, w  razie potrzeby go zastąpi, i w ogóle bierze 
czynny udział w  rozw oju interesu. W ówczas staje się 
znow u pom ocnicą m ajstra , ty lko  w  znacznie w yż­
szym  stopniu, ja k  kobieta w ieku ośm nastego.

Jeszcze jeden m am y rodzaj in tro ligatorstw a, 
opraw ę artystyczn ą książek. O ile w ykon yw anie te­

go jako  „m odnego" nazwanego zawodu spoczywa na 
odpowiedniem  w ykształceniu , nie można przeciw ko 
temu nic mieć. Tutaj m iarodaw czym  jest artyzm , 
wzorowanie złoceń ręcznych, technikę sam ą w yk o ­
nać przecież może ktoś inny. Inaczej rzecz się ma, 
jeżeli rzem ieślniczka u p raw ia  oprawę książek  „sa lo ­
nowo", w yuczyw szy się w k ilk u  kursach, a m imo to 
m a pretensje do tytu łu  in tro ligatork i.

T ak a kobieta jak o  am ato rka nie popiera in tro li­
gatorstw a, przeciw nie, p rzyczynią się do jego zlekce- 
w  aż ani a  w  oczach la ik a , publiczności ku pu jącej, któ­
rej się zdaje, że intro ligatorstw o to rzecz niezm iernie 
łatw a do nauczenia się. Pomoc kobiety jest pożąda­
na i w w ielu w yp ad kach  gospodarczo naw et koniecz­
na, kobieta jako  am atorka jedn ak jest zbyteczna 
i trzebaby dążyć do w yelim in ow an ia niezdrowego te­
go elem entu z pięknego rzem iosła intro ligatorskiego.

Obecna sytuacja gospodarcza.
B ilan s handlow y P o lsk i za sierpień w yra ża  się 

cy frą  116,6 m ilj. złotych w  przyw ozie i 104,4 m ilj. zło­
tych w wywozie, a więc za m yk a  się niedoborem w w y­
sokości 12  m iljonów  złotych, podczas gdy poprzedni 
m iesiąc lipiec zam knięty został niedoborem 86,5 m ilj. 
złotych. W sierpniu przywóz został p okryty  w yw o­
zem w 89 proc., podczas gdy w  lipcu tylko w  50 proc., 
zaś za okres od stycznia do lipca br. w  57 proc., (za 
okres styczeń—lipiec r. 1924 cyfra, ta w yn o siła  9 1% ).

Jeżeli porów nam y absolutną w artość przywozu 
i w yw ozu w  sierpniu br. z innem i m iesiącam i, to o k a­
że -się, że przyw óz w sierpniu br. był najn iższy w ro­
ku bież., natom iast wyiwóz w  sierpniu br. zw iększył 
się znacznie w  stosunku do poprzedniego m iesiąca, 
k ied y w ynosił 86,7 m ilj. zł, zw iększył się rów nież 
i w porów naniu z r. 1924, w  którym  w yw ieziono 
w  sierpniu za 63,4 m ilj. zł. — W roku bież. zanotow a­
no w yw óz w iększy  od sierpn iow ego ty lko  w styczniu, 
m arcu i m aju . Na ten dodatni w yn ik  sk ład a ją  się 
przew ażnie pozycje zależne od urodzaju : w  sierpniu 
br. niedobór produktów  spożywczych (nadw yżka p rzy­
wozu nad wywozem ) zm alał do 7,7 m ilj. zł, podczas 
gd y w  lipcu w ynosił on 71,7 m ilj. zł, zaś od styczn ia 
do lipca w ynosił przeciętnie 34,9 m ilj. zł m iesięcznie.

Z innych ujem nych pozycyj b ilan su  handlow ego 
n ajw iększą  pozycję stanow ią m aterja ły  i w yroby 
w łókniste; niedobór w  tym  dziale w yn osił w  lipcu 
21,6 m ilj. zł, w sierpniu 27,3 m ilj. izł, gd y w  ciągu 
pierw szych siedm iu m iesięcy w ynosił przeciętnie po 
35,3 m ilj. złotych m iesięcznie.

Z pozostałych biernych działów b ilan su  handlo­
wego należy w ym ienić m aszyny i ap araty : niedobór 
w  tym  dziale w ynosił w  sierpniu br. 8,2 m ilj. złotych, 
w  lipcu  10 m ilj. złotych.

P a p i e r ,  k s i ą ż k i  i w yroby papierow e dały  
w  sierpniu  b. r. niedobór tak i sam , ja k  w  lipcu  — 
2,5 m ilj. złotych. N ieznaczny w zrost deficytu w y k a ­
zuje odzież i ko n fekcja : 2,4 m ilj. złotych w sierpniu, 
wobec 1,7 m ilj. złotych w  lipcu.

Z działów czynnych, dających  nadw yżkę w yw ozu 
nad przywozem  należy w ym ienić drzewo i w yroby 
z drzewa (dały one nadw yżkę w  sierp n iu  20,6 m lj. zł, 
w lipcu 23,5 m ilj. zł), paliw o i produkty naftowe



(w s ierpniu  dały nadw yżkę 10,1 milj. zł, w lipcu 7,7 
milj. zł), rośliny  (w s ierpniu  dały nadw yżkę 10,1 milj. 
zł, w lipcu 6 milj. zł), m ate r ja ły  i przetwory organicz­
ne (w s ierpniu  n adw yżka  wynosiła  2,3 milj. zł, w lip­
cu 5 milj. zł), ru d y  i m etale  (nadwyżka w s ierpniu
1,3 milj. zł, w lipcu 1,4 milj. zł).

Widizimy więc w całym szeregu najw ażniejszych 
pozycyj bezwzględną poprawę. Te korzystne wyniki 
b ilansu  handlowego w  sierpniu  są następstw em  zna­
cznego ograniczenia przywozu, spowodowanego zna- 
nem i zarządzeniam i władiz oraz następstw em  ko­
rzystnych  zbiorów ro k u  bież., wreszcie sk u tk iem  w y­
datnego zwiększenia wywozu.

Stwierdzić też trzeba, że za ta rg  gospodarczy 
z N iem cam i nietylko nie wywołał szkodliwych 
wistrząśnień w bilansie hand low ym  Polski — jak  to 
u trzy m u ją  oficjalne koła  niemieckie — ale przeci­
wnie za targ  ten, jeżeli nie był czynnikiem  dodatn im , 
to eona j mniej towarzyszył gruntow nej sanac ji  b i lan ­
su handlowego Polski.

N a tom iast  zupełnie odm ienny obraz h an d lu  za­
granicznego m a ją  Niemcy. Ostatnio ogłoszone cyfry 
za sierpień br. w ykazu ją  tam  wzrost im portu , a spa­
dek eksportu. I tak  przywóz do Niemiec (bez złota 
i srebra) wyniósł w s ierpniu  1,178 milj. m arek  (w lip ­
cu 1.154 milj.), a wywóz tylko 724 miilj. m. (w lipcu 
743 milj.), więc deficyt wzrósł w  s ierpniu  w porów na­
n iu  z lipcem z 411 milj. m arek  na 454 milj. W zrost 
przywozu zaznaczył się w Niemczech w  środkach  spo­
żywczych i napojach  oraz w surowcach i pó łfabryka­
tach, zaś spadek wywozu w środkach  spożywczych 
i fabrykatach . Spadek wywozu fabrykatów , oczywi­
ście, należy położyć n a  karb  w ojny celnej z Polską, 
czego też Niemcy nie tają, okazuje coraz to większe 
zdenerwow anie przeciągającym  się s tan em  rzeczy, 
gdyż postępującej bierności b ilansu  handlowego na 
d łuższą metę bez spadku  w a lu ty  znieść nie będą m o­
gły. I tam  przystąpiono, podobno ja k  u nas ,  do zm ia­
n y  polityki celnej w k ie ru n k u  radykalnego  protekcjo­
n izm u  produkcji krajow ej, jednak  nowoopracow aną 
taryfę celną w prow adzi się dopiero od 1 października , 
we w rześniu  więc bierność b i lansu  handlowego może 
być jeszcze większa, niż w  sierpniu, a to ze względu 
n a  to, że przed podw yżką  ta ry fy  celnej zwykle n a j ­
więcej nap ływ a towarów, aby w  ten sposób ominąć 
zwyżkę cła.

Z powyższego widzimy, że jeżeli chodzi o opano­
w anie bierności b ilansu  handlowego w Polsce jes te­
śm y względnie na  niezłej drodze, sy tuac ja  u nas 
przedstaw ia  się lepiej niż w Niemczech. Opanowanie 
b ilansu  handlowego, aczkolwiek z p u n k tu  w idzenia 
s tabilizacji złotego jest n ad e r  ważna, d la  zaprowadze­
n ia jednak  całkowitej rów now agi gospodarczej odby­
wać się m usi w tow arzystw ie szeregu innych posu­
nięć z zakresu  polityki gospodarczej, aby możliwie 
jak  najprędzej w yjść m ożna było z k ryzysu  finanso­
wego, jaki obecnie przechodzimy, a  k tó ry  to kryzys 
uw ażać należy za p u n k t  ciężkości obecnej trudnej 
sytuacji ekonomicznej w Polsce.

Jak  dochodzą n as  wieści, M inistenjum Skarbu  za­
pow iada wniesienie do Sejm u szeregu projektów u s ta ­
wodawczych, które m ożna podzielić na  następujące  
grupy: 1. ustawa, o poprawie b ilansu płatniczego,
k tó raby  upow ażn iła  do zm iany  s tawek celnych w  ra- | 
zie potrzeby, 2. postanowienie o no rm ow an iu  prze­
m ia łu  zboża, 3. upow ażnienie  do zaciągania  pożyczek 
zagranicznych na  podstawie w ydzierżaw ienia  m ono­
polów i przedsiębiorstw  państw ow ych — z w yją tk iem  
kolei, 4. dalsze oszczędności w budżecie państwow ym .

Projek tow ane us taw y każą wnosić, że p. P rem jer  za­
m ierza u jąć  w nich środki zaradcze całokształtowi 
bolączek gospodarczych k ra ju .  U stawy te m a ją  być 
przedstawione do opinji Tymczasowej Radzie Gospo­
darczej, k tó ra  w krótce m a powstać. Oby tylko tok tej 
pracy odbywał się w tempie przyspieszonem, gdyż 
nareszcie chcielibyśmy mieć zdecydow aną i celową 
politykę gospodarczą w zam ian  dotychczasowych prze­
skakiw ali  z jednej krańcow ości w drugą.

Targi i wystawy.
Targi Lipskie. Gdy norm aln ie  n a  Targach  Lip­

skich jaw iło  się Polaków  z Poznańskiego i Polski 
do 3 000, w tym  roku  l is ta  frekw encji w ykazała  za­
ledwie 25 nazwisk. Zdaje się, że jest to w yraźnym  
w skaźn ik iem  d la  Niemców, iż polityka ekonomiczna 
u p ra w ia n a  wobec Polski, nie przyniesie im korzyści, 
lecz duże straty .

Międzynarodowa W ystawa Europejska. Za po­
średnic tw em  M iniste rs tw a Spraw  Zagranicznych 
o trzym ała  poznańska  Izba przem .-handlow a z Izby 
handlow ej austrjacko-polsk iej wiadomość, że w roku  
1926 p ro jek tow ana  jest w S tanach  Zjednoczonych 
M iędzynarodowa W y s taw a  Europejska . W y staw a  ta  
m a  odbywać się kolejno w  New-Yorku, Chicago oraz 
wszystkich większych m ias tach  S tanów  Zjednoczo­
nych. W y staw a  m a obejmować najróżnorodniejsze 
dziedziny i m a  przedstaw iać  życie m iast, wsi, frag­
m en ty  lub cen try  z życia ku ltu ra lnego , ekonomicz­
nego i przemysłowego poszczególnych narodów. Jest 
projekt, aby  większość eksponatów  w y staw io n a  była 
dioramicznie. Cena d ioram u, którego szerokość by­
łaby około 2 m., głębokość 1,8 z terenem  2-metrowym 
przeznaczonym n a  perspektyw ę, będzie wynosić około
14—20 m iljonów koron, teren  o szerokości 10—12 m. 
około 30—40 miljonów koron. O rganizacją  w poszcze­
gólnych k ra ja ch  m a ją  się zająć kom ite ty  au tono­
miczne, sk ładające  się z Izb handlow ych, b u rm i­
strzów i różnych delegatów. Przewidziane są zniżki 
25 proc. n a  kolejach i s ta tk ach ,  oraz różne u ła tw ie ­
nia, zniżki w  hotelach  i innych  cen trach  tu rys tycz­
nych. F irm y, chcące wziąć udział w pożyszej w ysta ­
wie, zechcą zgłosić w Izbie przemysłowo-handlowej 
w  Poznaniu .

I. Targi Międzynarodowe w Salonikach. W  cza­
sie od 18—31 październ ika  rb. odbędą się w Saloni­
kach  I. Targi Międzynarodowe. Wobec dającego się 
zauważyć rozwoju gospodarczego Grecji w la tach  
os ta tn ich ,  byłoby pożądanem  wzięcie udzia łu  w po- 
wyższych T argach  przez polsk ich  przedstawicieli po­
szczególnych działów przem ysłu  i h and lu ,  ŵ  celu za­
poznan ia  sfer tam tejszych  z naszą wytwórczością. 
Dla b iorących udział rząd  grecki poczynił wszelkie 
u ła tw ien ia , jako to: 50 proc. zniżki ta ry fy  kolejowej 
(pasażerskiej i towarowej), zniesienie cła i op ła t  od 
tow arów  — eksponatów  oraz zniżki op ła t  wizy pasz­
portowej. W szelkich  szczegółowych inform acyj udzie­
la  Poselstwo Greckie w W arszawie, Al. Ujazdow­
skie nr. 49.
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1 Notatki

Ulgi w podatku obrotowym. M inisterstwo S k a r­
bu w  najbliższym  czasie m a  zam ia r  ogłosić listę to­
warów, które będą w h an d lu  h u rtow ym  opodatkow a­
ne w wysokości 1 procent od obrotu.



Reglam entacja przywozu a Izby Przem.-Handlo-
we. W  w yniku  konferencji, k tó ra  odbyła się o s ta t­
nio w M inisterstwie P rzem ysłu  :i H and lu  w sprawie 
reg lam en tac j i  przywozu w tych częściach Rzeczypo­
spolitej, w k tó rych  is tn ie ją  Izby Przem.-Handlowe, 
poruczono im przyjm ow anie wniosków interesentów , 
dotyczących u zy sk an ia  p ra w a  przywozu n a  towary, 
objęte reg lam entac ją .  Izby Przemysłowo-Handlowe 
poda ją  w chwili obecnej bezpłatnie in form acje in te­
resen tom  całej Rzeczypospolitej o źródłach nabycia  
w k ra ju  w swoim obwodzie. Jak  in fo rm uje  Związek 
Izb Przemysłowo-Handlowych, w osta tn ich  czasach 
w związku z ograniczeniam i przewozowemi oraz ogól­
n ą  tendenc ja  kup iec tw a do zaopa tryw an ia  się w  wy­
roby produkcji k ra jow ej — n ap ły w a szereg zapytań  
do Izb H andlow ych o źródła kra jow e dostaw y i przy­
puszczać należy, że z podobnych informacyj korzy­
stać będą również i wszelkie insty tucje , jak  np. za­
k łady  użyteczności publicznej itp. organizacje. Nie­
jednokro tn ie  bowiem zdarzały  się jeszcze do n ieda­
wna. w ypadki, iż w sku tek  nieznajomości k ra jow ych  
źródeł nabyc ia  zw racano się do firm zagranicznych, 
przyczyniając się w ten sposób do niepotrzebnego 
wzmożenia im p o r tu .

Handel polsko-japoński. H andel między Po lską  
a  k ra ja m i Japoinji i Korei w ciągu r. 1924 zdradzał 
dosyć duże ożywienie, zwłaszcza w dziedzinie eks­
p ortu  polskiego do tych krajów . Przywieziono w tym  
okresie z Japon ji  574 ton  tow aru ,  w artości 438 tys. zł, 
wywieziono n a to m ias t  z Polski 1 323 ton totwaru, w a r­
tości G 238 tys. zł, co stanowi 0,5 procent ogólnego 
wywozu z Polski. Japon ja  jelsit jedynym  k ra jem  na 
drugiej półkuli, złączonym z' P o lsk ą  żywszemi sto­
su n k am i w ym iany  handlowej. B ilans h a n d lu  jap o ń ­
sko-polskiego zam yka  się nadw yżką  n a  korzyść P o l­
sk i  w  wysokości 5 800 tys. zł. Rynkowi te m u  w arto  
poświęcić więcej uw agi ze względu n a  to, że Japon ja  
jes t  n a tu ra ln y m  sprzymierzeńcem  Polski.

Propaganda przem ysłu polskiego w Turcji. R ad­
ca hand low y przy Poselstw ie Polsk iem  w S tam bule 
za jm uje  się szczegółowem zbieraniem  katalogów  pol­
skich wyrobów. Związek Izb H andlow o-Przem ysło- 
wych w zyw a w szystkie  firm y przem ysłow e n a  te re­
nie Rzeczypospolitej, by zechciały nadesłać swe k a ­
talogi, przyczem ceny w tych  kata logach  w inny  być 
podane o rjen tacyjne cif K onstantynopol, by um ożli­
wiło to zorjentowanie się tam te jszym  kupcom  w w a­
ru n k a c h  k u p n a  przy nowo naw iązyw anych  t r a n s ­
ak c jach  handloiwych. Katalogi te  należy w ysyłać do 
Izby Handlowo-Przeimysłowej we Lwowie.

Kupcy polscy w Brazylji. M inisterstwo P rze m y ­
słu i H an d lu  kom uniku je ,  iż dw aj kupcy  polscy pp. 
Cieńiski i Z ygm unt Bojarski, w yjechali w  ch a rak te ­
rze półoficjalnym  do Brazylji, celem n aw iązan ia  k o n ­
ta k tu  pomiędzy polsk im  przemysłem i hand lem , 
a  rynk iem  brazylijskim . W edług inform acyj p. Cień- 
skiego, po rozejrzeniu n a  ry n k u  brazyli jsk im  zako­
m unikow anych , P o lska  m ogłaby  wywozić do Brazylji 
nas tępujące  towary: cement, wyroby em aljowane,
wyroby żelazne, narzędżia rolnicze, wyroby chemicz­
ne, k  s i ą  ż k  i p , o l : s k i e  itd. Należy powitać z u zn a ­
niem  in icjatyw ę polskiego kupiectwa. w  k ie ru n k u  zdo­
bycia  ry n k ó w  zbytu w  Ameryce Południowej.

Konwersja Pożyczek Państwowych. W  num erze 
90 D ziennika U staw  ogłoszona została us taw a , u zu ­
pe łn ia jąca  rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej z dn ia 17 m arc a  1924 r. o p rzerachow aniu  zobowią­
zań Skarbu  P ań s tw a  z ty tu łu  pożyczek oraz z ko n ­
w ersji  tych pożyczek. Mocą tej u s taw y  te rm in  ko n ­

w ersji  a sygna t z ro k u  1918 krótko- i d ługoterm ino­
wej pożyczki państwowej z ro k u  1920 oraz świadectw  
tymczasowych tych pożyczek przedłuża się do 31 g ru ­
d n ia  br.

Nadto pierw onabyw cy pożyczek, k tó rzy  w ykażą 
się odpowiedniemi dokum entam i,  że a sy g n a ty  i obli­
gacje nabyli w term inie  do dinia 1 g ru d n ia  1920 roku  
o trzym ują  możność skonw ertow an ia  asygnat według 
wyższej skali, wyszczególnionej w  ustawie. Obligacje 
za k tóre pierwonabywcy płacili należności w złocie 
lub w a lu tach  pełnowartościowych, przerachowane 
będą w s to sunku  do rzeczywistej wartości w płacone­
go złota i dewiz pełnowartościowych. Zgłoszenia do 
k o ń  wers j i dodatkowej przyjm owane będą w ciągu 
G miesięcy od czasu w ejśc ia  nowej u s taw y  w  życie. 
Wszelkie zgłoszenia m a ją  być za ła tw ione w  ciągu  
jednego roku , przyczem do rozpatrzen ia  zgłoszeń
0 konw ersję  dodatkow ą pow ołana będzie osobna ko­
m isja ,  złożona z przewodniczącego i 4 członków, m ia ­
now anych przez m in is t ra  skarbu . P o d an ia  o kon­
w ersję dodatkow ą w raz z w ygranem i dokum entam i 
sk ładać należy bezpośrednio d o  Urzędu Pożyczek 
Państwiowycih, W arszaw a, S enato rska  29.

Spadek marki niem ieckiej. N a giełdzie ber liń ­
skiej zaczyna się zauw ażać zwyżkę w a lu t  obcych. 
B ank  Rzeszy rozpoczyna, interwencję. Oczywiście, 
spadek  m ark i  niemieckiej był p rzew idyw any  na  sk u ­
tek  deficytu b i lan su  handlowego Niemiec.

Układ literacki między Polską a Belg ją. W  dniu
1 .września nas tąp iło  podpisanie um ow y polsko-bel­
gijskiej, dotyczącej s tosunków  naukow ych, l i te rac­
kich i szkolnych.

Zjazd Izb Przem ysłowo-Handlowych we Lwowie.
Z okazji Tairgów W schodnich odbył się we Lwowie 
dniia 12 i 13 bm. zjazd Związku Izb Przem ysłow o-H an­
dlowych Rzeczypospolitej Polskiej. Reprezentowane 
były wszystkie Izbie polskie. Celem zjazdu było omó­
wienie i uzgodnienie poglądów w ca łym  szeregu 
spraw, dotyczących ak tu a ln y ch  zagadnień  gospodar­
czych P ańs tw a . Po zagajen iu  zjazdu przez prezyden­
t a  Izby lwowskiej, Dr. Kolischera, w ybrano  go jedno­
myślnie przewodniczącym obrad, zaś zastępcą prze­
wodniczącego, Dr. R lttla , sekre tarza  Izby brodzkiej. 
Po przyjęciu do wiadomości sp raw ozdan ia  Izby po­
znańskiej jak o  urzędującej, uchw alono reg u lam in  dla 
Izby, prowadzącej agendy Związku.

W  sprawie p ro jek tu  zw ołania  międzynarodowej 
konferencji drzewnej uchwalono, z uw agi n a  ogólną 
sytuację gospodarczą i  polityczną, za jąć  n a  razie  s ta ­
nowisko wyczekujące. Ożywioną dyskusję  wywołała  
sp raw a  p ro jek tu  organizacji In s ty tu tu  E ksportow e­
go n a  podstawie re fe ra tu  Izby grudziądzkiej i p ro ­
jek tu , przedstawionego przez Dr. Battaglię. Po prze­
prowadzonej dyskusji  uchw alono  zasadnicze wytycz­
ne, na  podstawie k tó rych  u rzędu jąca  Izba m iałaby  
opracować pro jek t opinji Związku Izb. P rzeds taw io­
n ą  przez Dr. Zippera, re fe ren ta  Izby lwowskiej, sp ra ­
wę w prow adzenia do u s taw odaw stw a  o postępow aniu  
sądowem właściwości sądów fak tu row ych  odroczono 
do następnego posiedzenia Związku ze względu., na, 
konieczność przeprow adzenia dalszycb dochodzeń.

Sprawę obecnej sy tu ac j i  gospodarczej, w  szcze­
gólności reg lam entac ji  przywozowej, omóiwił inż. 
Brzeski, syndyk Izby katowickiej. W  dyskusji Dr. 
Kolischer, prezydent Izby lwowskiej, w obszernem 
przem ówieniu  u ją ł  obecną sytuację  gospodarczą i w a ­
lu tow ą P aństw a, ana lizu jąc  jej p rzyczyny  i skutki,  
oraz ew entualne  środki sanacji.



W przedm iocie rew izji koncesyj m onopolowych 
(referat Izby poznańskiej) uchw alono odnieść się do 
Rządu z m em orjałem , dom agającym  się czasowego 
w strzym ania w yk on an ia  u staw y o ograniczeniu 
w siprzedaży i spożyciu napojów  alkoholow ych aż do 
u ch w alen ia p rzez  Sejm  noweli do ustaw y. P ro jek ty  
ustaw y o n ieuczciw ej konkurencji, referow any przez 
inż. Brzeskiego, odroczono do następnego posiedzenia.

Po załatw ien iu  jeszcze k ilk u  m niejszych spraw  
zakończono obrady z tern, że następny zjazd ma się 
odbyć w K rako w ie 16 października br.

S k ró ty  le g a ln y c h  m iar . Wobec zachodzących w y­
padków  niew łaściw ego używ ania skrótów  legalnych 
m iar, podajem y poniżej odpis § 15  rozporządzenia 
Głównego Urzędu M iar z dn. 18 m arca 1924 r. z pole­
ceniem ścisłego przestrzegania:

„S k ró ty  przepisane w m yśl § 14-go, są nastę-
pu jące :
kilometr km tonna t kilolitr kl
metr m kwintal kt lub tj hektolitr hl
decymetr dcm mirjagram mrg dekalitr dkl
centymetr cm kilogram kg litr 1
milimetr mm dekagram dkg kwaterka kka
nikron n gram g decyl itr dcl
hektar ha miligram mg mililitr ml
ar
centar

a
ca

karat kr

Jed nostk i powierzchni lub objętości, których na­
zwa pochodzi od jednostek długości z dodatkiem  
przym iotnika: kw ad ratow y wzgl. sześcienny, sk raca­
ją  się w piśm ie przez uzupełnienie skrótu odpow ie­
dniej jednostki długości w yk ładnik iem  2 wzgl. 3, 
np. m 2, m 3, cm 3.

Skróty  pow inny być w ykonane m in usku łą bez 
kropki na końcu."

W y w ó z  p a p ie ru  z C zech o sło w a cji w pierw szym  
półroczu 1925 osiągn ął w artość około 150 m ilj. kor., 
podczas gdy w rów nym  czasokresie 1924 r., 120 m ilj. 
kor. Specjalne zainteresow anie papierem  czechosło­
w ackim  okazały  Niem cy, P o l s k a ,  A m eryka i F ra n ­
cja. W ywóz papierów  luksusow ych do P olsk i pow ię­
kszył się czterokrotnie, do N iem iec trzykrotnie.

Z a in te r e so w a n ie  S zw ec ji P o lsk ą . „S ven sk a  Da- 
gebladet" w yd ał specjalny dodatek, pośw ięcony P o l­
sce. N um er ten zaw iera w yw iad y  p. prezesa rad y  
m in istrów  Grabskiego i m in istra  przem ysłu i handlu 
p. K larn era  oraz 14 obszernych artykułów , tra k tu ją ­
cych o najw ażn iejszych  dziedzinach gospodarczego 
życia  P o lsk i. W dodatku tym  zamieszczone są rów ­
nież portrety p. Prezydenta Rzeczypospolitej, prem je- 
ra , m inistrów  Skrzyńskiego  i S ikorsk iego  oraz zdję­
cia. z W ilna, K rak o w a i G. Ś ląsk a.

R e g la m e n ta c ja  ek sp o rtu  i  im p o r tu  w  N iem c zec h . 
W Niem czech istn ieje zarów no reg lam entacja  przy­
wozu ja k  i wywozu, p ierw sza od początku 19 17  r„  
druga zaś od końca gru dn ia 1919 r.

O ile ilość tow arów  zakazanych do wywozu jest 
stosunkow o n iew ielka, o tyle lista  tow arów  zakaza­
nych do przywozu mimo szeregu rozporządzeń redu­
ku jących  jest bardzo pokaźna. Zakazane są do przy­

wozu w  Niem czech m. in. następujące arty k u ły : ma- 
terja ł in tro ligatorski, filc, papier i w yroby papierow e, 
części m aszyn  i m aszyny.

Z ak az przywozu tych tow arów  odnosi się do 
w szystkich  państw . N iezależnie od tego w stosunku 
do P o lsk i istn ie ją  stpecjalne zakazy, datu jące się od 
chw ili rozpoczęcia w ojny celnej, tj. w ydane w dniu
1. 8. br. Do P olsk i również nie stosuje się rozporzą­
dzenia z dnia 29 lipca br., znoszące cały  szereg zak a­
zów przywozu artyk u łów  poza w ym ienionem i przez 
nas powyżej.

Wydawnictwa nadesłane.

G ó rn o ślą sk ie  W ia d o m o śc i G osp od arcze, organ 
Izby H andlow ej w K atow icach, dw utygodnik, w y­
szedł nr. 18 (r. II), zaw iera m. in.: B ilan s h and low y 
a w alu ta ; Z zagadnień ch w ili; Na m arginesie h asła  
„oszczędność i p raca "; Sp raw y  finansow e; S p ra w y  
podatkow e; S p ra w y  celne.

W ia d o m o śc i S ta ty sty c z n e . N akładem  Głów nego 
Urzędu Statystycznego. U kazał się Nr. 18. Treść: Ko­
szty utrzym an ia w/g kom isyj lokalnych . Ceny hu r­
towe (w skaźnik m iesięczny pełny, obliczony w/g cen 
57 towarów). Ceny hurtowe w Polsce. Ceny detalicz­
ne w  W arszaw ie. Przegląd m iędzynarodow y (ceny 
giełdowe zbóż i ceny detaliczne). W skaźnik  cen 
detalicznych Głównego Urzędu Statystycznego. P ro ­
du kcja  Portland-cem entu. B an ki akcyjne. B a n k  
P o lsk i. K u rsy  dewiz w W arszaw ie. Obieg pieniężny. 
Izby rozrachunkow e. Sam ochody. (Zarejestrow any 
tabor sam ochodowy cyw ilny). Bezrobocie. P rzypu sz­
czalny zbiór. Zbiór paszy p ierw szy pokos. Treść ze­
szytu ilu stru ją  w yk resy  graficzne.

„ P rz em y sło w ie c"  Nr. 18 wyszedł z druku — u k a­
zał się tym  razem  w pow iększonym  form acie. N u m er 
pośw ięcony jest Gnieznu, z ra c ji w ystaw y  rolniczo- 
p rz e m ys ło w o - r ze m i e ś In i c ze j i uroczystościom  W iel­
kopolskiego rzem iosła w Poznaniu. Na in teresu jącą  
treść num eru sk ła d a ją  się następujące arty k u ły : 
Przed Z jazdem  D elegatów  — K. Ż ak ow sk i. Gniezno 
jako  koleb ka państw a polskiego — T. P arlam en ta­
ryzm  w organ izacjach — Kaz. Bruzda. Co słych ać  
w  przem yśle budow lanym  w  Gnieźnie. O konieczno­
ści celowej propagandy przem ysłu za pomocą w y ­
staw  — (r.). Prezydent W ojciechow ski gościem  w iel­
kopolskiego rzem iosła. O placów kach naszego prze­
m ysłu. — Przed obraniem  zawodu — K. P iekarczyk . 
W ybory do rad  gm innych. — ST. T.

MŁODSZEGO DRUKARZA
POSZUKUJE NATYCHMIAST

ZAKŁAD CHEMIGRAFICZNY — A. FIE D L E R  
P OZNAN,  ULICA DŁUGA NR. 11

O g ł o s z e n i a : V, s t r o n a  80 zł .  V9 s t r .  40 zł .  >/< s t r .  
20 z ł .  i/g s t r .  10 z ł.  i/ie s t r .  5 z ł .  i/m s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  100 °/o, n a  s t r o n i e  I I ,  III i IV  o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do ś r o d y  r a n a  g o dz .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y n c z y  5 0  g r o s z y .

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .


